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w sprawie współzawodnictwa między kołami łowieckimi w dostawie zwierzyny do punktów skupu P.C.L.P.N __ 


s 

1. Celem współzawodnictwa jest włączenie jak naj- 
większej części produkcji łowieckiej do planowej gos- 
podarki mięsem i jego przetworami dla właściwego 
wykorzystania dziczyzny stosownie do potrzeb gospo- 
darki narodowej. 

2. We współzawodnictwie mogą brać udział wszyst- 
kie stowarzyszenia i koła myśliwskie na terenie ca- 
łego kraju. 

3. Okres współzawodnictwa ustala się od dnia 
1 września 1951 r. do dnia 29 lutego 1952 roku. 

4. Ustala się następujące zasady współzawodnictwa 
w dostawie dziczyzny do punktów skupu P.C.L.P.N. 
„Las': 

a) przystępujące do współzawodnictwa koło zgłasza 
w terminie do dnia 30.IX pisemne zobowiązanie do 


„LAS“ 


właściwej terenowo Powiatowej Rady Łowieckiej, po- 
dając ilość członków oraz deklarowaną na jednego 
członka ilość zwierzyny do dostawy. 

b) Powiatowa Rada Łowiecka w terminie do dnia 
5.X przysyła zestawienie współzawodniczących zespo- 
łów i przyjętych zobowiązań do Wojewódzkiej Rady 
Łowieckiej, która z kolei przesyła zestawienie zbiorowe 
z terenu województwa do Komitetu Wykonawczego: 
P. Z. Ł. — Komisja Główna Współzawodnictwa, w ter- 
minie do dnia 15.X.1951 r. 

c) Obliczanie wyników osiągniętych przez współza- 
wodnicze zespoły odbywać się będzie w Powiatowych 
Radach Łowieckich w okresie najbliższych 2-ch ty- 
godni po zakończeniu sezonu polowań na dany gatu- 
nek zwierzyny wg. poniższego 'terminarza: 


Obliczanie wyników w |Kontrola prawidłowości na- 


s Pow. R. Łowieckich desłanych wyników przez WRŁ 


Ruropatwy 1 — 10.X 
Zające i dzikie kaczki 16 — 31.1 
Zwierzyna płowa i dziki LI — 10.111 


d) Obliczanie wyników następuje wg. poniższego klu- 
cza: 
Kuropatwa i kaczka 2 pkt. za każdą dostarczoną szt. 
Zając 5 pkt. za każdą dostarczoną szt. 

Zwierzyna płowa i dziki — 1 pkt. za każdy dostar- 
czony kg. wagi, potwierdzonej przez punkt skupu 
PCLPN „Las“. 

e) Każda dostawa musi być udokumentowana pas- 
kiem kontrolnym wydawanym przez punkt skupu do- 
stawcy. Obliczania wyników mogą być dokonywane 
wyłącznie na podstawie wzmiankowanych pasków kon- 
trolnych, które współzawodniczące koła winny przed- 
stawić Powiatowej Radzie Łowieckiej w 3 dni po za- 
kończeniu polowania na dany gatunek zwierzyny. Pas- 
ki kontrolne stanowią integralną część protokółu obli-- 
czenia wyników i są przesyłane wraz z nim do Woje- 
wódzkiej Rady Łowieckiej i dalej do Komitetu Wyko- 
nawczego. 

f) Dostawy zwierzyny przez myśliwych, należących 
do kilku kół łowieckich, należy uwzględniać wyłącznie 
na rzecz koła macierzystego (okólnik Kom. Wyk. z dnia 
19.VI.51 r. Nr. 2433/III/51). 

g) Powiatowe Rady Łowieckie zwrócą szczególną 
uwagę, ażeby przedstawione przez współzawodniczące 
zespoły dowody dostawy (paski kontrolne) opiewały 
na nazwiska rzeczywistych członków koła, ażeby unje- 
możliwić wykrzywienie linii współzawodniotwa przez 
pomoc ze strony osób miezwiązanych organizacyjnie 
z danym kołem. 

5. Współzawodnictwo w zakresie dostawy zwie- 
rzyny pomyślane jest w zasadzie jako współzawodnic- 
two zespołowe, powinno jednak opierać się na wpro- 
wadzonym na itych samych zasadach wewnątrz zespołu 
współzawodnictiwie indywidualnym. 

6. Powiatowe Rady Łowieckie pnzy sporządzaniu 


.- 


Kontrola ostateczna | 
zakwalif. i ogłosz. 
wyników przez 

Kom. Wyk. PZŁ. 


11.X — 25.X 
id — OWU 
11.111 — 20.11 


26 X — 15.XI 
16.11 — 10.11 
21. — 15.IV 


zestawień wykażą myśliwego, który we współzawodnic- 
twie osiągnął najlepszy wynik indywidualny. 

7. Najlepsze uzyskane wyniki we współzawodnic- 
twie będą premiowane w postaci bezpłatnych odstrza- 
łów zwierzyny płowej, przydziału rasowych psów my- 
śliwskich, amunicji myśliwskiej i dyplomów uznania, 
przyznawanych zwycięskim zespołom. Ogłaszanie wy- 
ników i premiowanie nastąpi oddzielnie dla dostawy 
kuropatw, zajęcy i zwierzyny grubej onaz łącznie za 
całokształt dostaw 'w sezonie myśliwskim 1951/52 r. 
I tak, dla najlepszych zespołów w kraju Komitet Wy- 
konawczy wyznaczy: 

W zakresie dostawy kuropatw: 

Dla 3-ch zespołów — nagrody: pies myśliwski, 
względnie amunicja myśliwska; poza tym każdy na- 
grodzony zespół otrzyma dyplom uznania. 

Dla 3-ch zespołów — dyplomy uznania. 

W zakresie dostawy zajęcy: 

Dla 5-ciu zespołów — nagrody w postaci amunicji 
lub akcesorii myśliwskich oraz dyplomy uznania. 

Dla 5-ciu zespołów — dyplomy uznania. 

W zakresie dostawy zwierzyny grubej: 

Dla 6-ciu zespołów — jako nagrody: odstrzały zwie- 
rzyny płowej, lub pies myśliwski, amunicja, akceso- 
ria myśliwskie oraz dyplomy uznania, 

Dla 6-ciu zespołów — dyplomy uzmania. 

Całokształt dostaw. 

Dla 10-ciu zespołów, jako nagrody: odstrzały zwie- 
rzyny płowej, lub pies myśliwski, amunicja, akcesoria 
myśliwskie, oraz dyplomy uznania. 

Dla 10-ciu zespołów — dyplomy uznania. 

Za najlepsze indywidualne wyniki w dostawie 
10 — 20 nagród i dyplomy uznania. 

Komitet Wykonawczy 
Polskiego Związku Łowieckiego 
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INŻ. EDWARD FRANKIEWICZ 


Dokarmianie zwierzyny w miesiącach zimowych 


Z AGADNIENIE zimowego dokar- 
miania zwierzyny było omawia- 
ne już niejednokrotnie na łamach 
ŁOWCA POLSKIEGO, a szczęgóło- 
we wskazówki co do sposobu zada- 
wania i rodzaju karmy można 
znaleźć zarówno w wydawanym 
przez Polski Związek Łowiecki Ka- 
lendarzu Myśliwskim, jak i w posz- 
czególnych podręcznikach  łowie- 
ckich, między innymi w wydanych 
w Okresie międzywojennym POD- 
STAWACH ŁOWIECTWA Święto- 


rzeckiego oraz w powojennym wy- 


daniu ŁOWIECTWA Wiesława 
Krawczyńskiego. 


Zadaniem przeto niniejszego arty- 
kułu jest nie podawanie jakichś no- 
wych, nieznanych dotychczas sposo- 
bów sztucznego dokarmiania zwie- 
rzyny, lecz przede wszystkim uświa- 
domienie szerokiemu ogółowi kole- 
gów myśliwych, czym powinno być 
zimowe dokarmianie zwierzyny w 
obecnej postępowej gospodarce ło- 
wieckiej, prowadzonej w unat u- 
ralniony ch otwartych łowi- 
skach, i w związku z tym, kiedy i 
jaki sposób dokarmiania oraz jaka 
karma są najwłaściwsze zarówno 
ze względu na utrzymanie zdrowot- 
ności zwierzyny, jak i ze względów 
ekonomicznych. Te Ostatnie wzglę- 
dy powinny być poważnie brane w 
rachubę, gdyż oszczędność jest jed- 
ną z naczelnych zasad w gospodar- 
ce socjalistycznej. Pamiętać przy 
tym trzeba, że nie wszystko, co 


najkosztowniejsze, jest 
również najlepszę. 
Stwierdzić bowiem muszę, że u 


wielu naszych myśliwych pokutuje 
jeszcze błędny pogląd, iż w hodowli 
zwierzyny łownej, podobnie jak w 
hodowli zwierząt gospodarskich, 
jednym z głównych zabiegów jest 
sztuczne jej karmienie, które latem 
może być ze względów zrozumia- 
łych bardzo ograniczone lub nawet 
całkowicie zaniechane, natomiast w 
okresie jesienno - zimowym powin- 
no być bezwzględnie stosowane, nie- 
zależnie od- temperatury, ilości opa- 
dów śnieżnych itp. warunków kli- 
matycznych i atmosferycznych. 


Taki pogląd powoduje, że np. w 
lasach państwowych niektórzy nad- 
leśniczowie, opierając się na warun- 
kach wyszczególnimych w umowie 
dzierżawnej, żądają od dzierżawców 
terenów łowieckich rozkładania 
karmy przez cały okres zimowy bez 
względu na istotną tego potrzebę; 
ilość zaś tej karmy, przeważnie 
zresztą zmarnowanej z powodu nie 
spożycia jej przez zwierzynę, jest 
dla nich jedynym nieraz probie- 
rzem działalności hodowlanej dane- 
go koła łowieckiego. 


Postępowe metody w gospodarce 


łowieckiej zmierzają do zapewnie- 


nia zwierzynie w ciągu całego roku 
naturalnego żeru; do- 
karmianie zaś sztuczne należy uwa- 
żać za Zło konieczne, które powinno 
być stosowane wyłącznie jako śro- 
dek pomocniczy w pewnych tylko 
okresach zimy, w przypadku obti- 
tych opadów śnieżnych i silnych 
mrozów, kiedy zwierzynie trudno 
jest dostać się do naturalnej pa- 
szy. Oczywiście, że w ubogich w na- 
turalną paszę niektórych naszych 
iowiskach leśnych, szczególnie wy- 
naturzonych przez gospodarkę okre- 
su kapitalistycznego, lub w nieurzą- 
dzonych jeszcze łowiskach polnych, 
w obecnym przejściowym okresie, 
do czasu unaturalnienia 
łowiska, trzeba będzie zada- 


wać karmę z konieczności nawet 
w czasie łagodnej zimy. 
Jedynymi zabiegami, które po- 


winny być stosowane we wszystkich 
łowiskach i przez całą zimę bez 
względu na jej ostrość są: spuszcza- 
nie w lesie drzew gatunków liścia- 
stych (osika, olsza czarna, jarzębi- 
na, lipa, jesion), których kora i mło- 
de pędy zastępują paszę soczystą 
zwierzynie płowej i zającom, oraz 
rozkładanie ziemniaków dla dzików 
w celu powstrzymania ich od wy- 
chodzenia z lasu w pola i rycia ozi- 
min, zasianych na ziemniaczyskach. 
Poza tym dla kuropatw, bażantów 
1 cietrzewi trzeba na zimę zostawiać 
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na pniu tatarkę (grykę) i proso, na 
liniach oddziałowych i haliznach, w 
polu — w remizach. 


W razie obfitszych śnieżnych opa- 
dów, albo w przypadku utworzenia 
się po odwilży 1ub deszczu zmar- 
zniętej skorupy śnieżnej lub gołole- 
dzi, trzeba "udostępnić zwierzynie 
oz.minę i runo lesne przez Odgar- 
nięcie śniegu względnie usunięcie 
skorupy lodowej. bo odgarniania 
śniegu w polu i na liniach oddzia- 
łowych w lesie używa -się specjal- 
nego pługa śnieżnego, wykonanego 
z desek w kształcie trójkąta, do któ- 
rego zaprzęga się konia i przejezdża 
się pole w dowolnych k.erunkach, 
odkrywając odpowiednie do szero- 
kości podstawy ptuga pasy oziminy. 
W lesie pomiędzy drzewami śnieg 
musi być odgarnięty przy pomocy 
ręcznych motyk, które również słu- 
żą do rozbijania skorupy lodowej. æ 


Przechodząc do sprawy zadawania 
sztucznej karmy, zwracam uwagę, 
że sposób jej zadawania powinien 
być taki, by nie powodował groma- 
dzenia się zwierzyny w poszczegól- 
nych tylko miejscach łowiska. Z te- 
go względu nie należy budować 
stałych czy przenośnych paśników, 
stosowanych dawniej powszechnie 
dla zwierzyny płowej w zagospoda- 
rowanych łowiskach. Zadawanie 
bowiem karmy w paśnikach powo- 
duje: 1) skupianie się zwierzyny w 
większej ilości, co jest nadzwyczaj 
sprzyjającą okolicznością dla kłu- 
sowników, 2) jednorazowe, szybkie 
najadanie się zwierzyny do syta, co 
szkodliwie wpływa na stan jej zdro- 
wia, jako sprzeczne z naturalnym 
sposobem pobierania pokarmu przez 
dzikie zwierzęta (za wyjątkiem nie- 
których drapieżników), tj że - 
rowaniem w ruchu. Naj- 
właściwszym jest rozkładanie kar- 
my po całym łowisku w niewielkich 
dawkach, co stwarza warunki zbli- 
żone do naturalnego żerowania, 
zmuszając zwierzynę do stałego ru- 
chu i samodzielnego odszukiwania 
pokarmu. Ten sposób jest także 
oszczędniejszy, gdyż nie wymaga 
dość wysokich wydatków na budo- 
wę paśników, a następnie na ich 
remonty zachowawcze. 


Dla zwierzyny płowej (jelenie, 
sarny i daniele) i zajęcy w łowi- 
skach leśnych karmę suchą, tj. nie- 
młócony owies lub tatarkę i liściar- 
kę (suszone pędy drzew liściastych 
wraz z liśćmi), przywiązuje się sło- 
mianymi  powrósłami wprost do 
drzew na wysokości około 50 cm. 
ponad powierzchnię pokrywy śnież- 
nej, przy czym kiście kłosowe 
względnie wierzchy pędów z liśćmi 
powinny być odwrócone w dół. W 
łowiskach polnych snopki wymie- 
mionej karmy nakłada się na za- 
ostrzone u góry, a zawczasy jeszcze, 
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siane: w lesie — na liniach od- 
działowych przed zmarznięciem zie- 
mi, na  powbijane odpowiedniej 
wysokości paliki. Karmę soczystą 
tj. buraki, marchew,  brukiew 
i kapustę rozrzuca się pojedyń- 
„czo przy niewielkim śniegu — 
wprost na ziemię, przy grubej 
pokrywie śnieżnej — równiez na- 
kłada się na zaostrzone  paliki. 
Marchew  pastewną ze względu 
na jej 'własnosci przeczyszczające 
nalezy zadawać z przerwami 1 w 
umiarkowanej ilości. Dia zwierzyny 
piowej i dzi.kow zadaje się zo1ędzie, 
bukiew i kasztany, które sypie się 
w niewielkich kupkach WpiuSI la 
ziemię lub na ubity snieg wzdłuż 
umnu odkiziaiowych W Odueg1OSC1 5 
do 10 m od nich. Ziemniaki ala auzi- 
ków rozkiada się na ziemi w nie- 
wielkich kupkacn (około 15 kg), 
przykrywając je słomą w ceiu Za- 
bezpieczenia ich przed zmarznię- 
ciem. 

Zwraca się szczególną uwagę, że 
wszelka karma, zarowno sucha Jak 
i soczysta, powinna być rozkiadana 
w niewielkich dawkach, ktore by 
mogły być spożyte przez zwierzynę 
w ciągu 2 — 3 dni. Pozostawian.e 
karmy przez dłuższy czas na otwar- 
tym powietrzu, szczególnie w okre- 
sie zmiennej temperatury lub sło- 
ty, powoduje jej pleśnienie i gni- 
cie, (Niewłaściwie wysuszona lub 
przechowana liściarka może także 
ulec spleśnieniu; dlatego też przed 
jej użyciem trzeba dobrze spraw- 
dzić jej stan. Pamiętać nalezy, że 
zepsuta karma staje się raczej tru- 
cizną, powodując u zwierzyny nie- 
raz bardzo poważne zaburzenie żo- 
łądkowe, kończące się często śmier- 
cią. Przestrzegam także przed zada- 
waniem zwierzynie płowej i zają- 
com siana łąkowego i koniczyny su- 
szonej, które również powodują u 
nich choroby żołądkowe. 


Pozą wymienioną już karmą za- 
daje się dla dzików i lisów padlinę 
(przeważnie końską); ze względów 
sanitarnych nie należy kłaść jej w 
czasie słot i odwilży. Zadawanie 
padliny przyczynia się do umiejsco- 
wiania dzików i powstrzymuje je od 
"wychodzenia za żerem w pola. 
Przyjście zaś z pomocą lisowi w 
ciężkim dla niego pod względem 
wyżywienia okresie, z chwilą uzna- 
nia pożyteczności tego zwierzęcia, 
nikogo chyba nie powinno dziwić. 
W łowiskach, w których znajdują 
się wilki, również powinno się roz- 
kładać padlinę, co w znacznym stop- 
niu wpłynie na zmniejszenie szkód, 
wyrządzanych przez nie w inwenta- 
“rzu domowym i zwierzostanach łow- 
nych. 


Z ptactwa łownego tylko kuropa- 
twa i bażant oraz zimujące u nas 
kaczki - krzyżówki wymagają w 
czasie ostrzejszych zim sztucznego 
dokarmiania. Dla kuropatw i bażan- 
tów sypie się w obranych na 
s t a ł e miejscach łowiska, łat- 
wych do nadzorowania,  poślady 
zbóż: pszenicy, żyta, tatarki i pro- 
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sa, zmieszane z nasionami 
kiego rodzaju traw i 
plewami i gruboziarnistym pia- 
skiem (niezbędnym kurakom do 
trawienia), Poza tym zaleca się 
kłaść, szczególnie dla bażantów, 
główki kapusty lub buraki. W celu 


wszel- 
chwastów z 


zabezpieczenia karmy od zawiania 


śniegiem oraz przed żarłocznością 
gawronów, robi się niskie budki z 
gałęzi tarniny, głogu, jałowca Jub 
choiny. 


Za najlepszy system takiej budki 
uważam zalecane przez Dombrow- 
skiego, a podane w podręczniku ło- 
wieckim W. Krawczyńskiego płot- 
ki - paśniki. Budki te buduje się, 
wbijając w ziemię ustawione w li- 
ni zygzakowatej w odległościach 
około 1% metra kilka palików, wy- 
stających ponad powierzchnię ziem 
około 7-ciu cm. i zakończone wideł- 
kami; w te widełki kładzie się po- 
ziome żerdki, do których przywią- 
zuje się namiotowo ustawione gałę- 
zie w/wym. krzewów względnie 
drzew. 


Ochrona kuropatwy nabiera obe- 
cnie szczególnego znaczenia ze 
względu na stwierdzoną rolę tego 
ptaka w walce z groźnym szkodni- 
kiem — stonką ziemniaczaną. Opie- 
kowanie się więc  kuropatwą, 
zwłaszcza w porze zimowej, jest 
obowiązkiem nie tylko myśliwego, 
lecz również każdego rolnika. 


W łowiskach posiadających opa- 
rzeliska, na których zimują kaczki 
należy podkarmiać je, rozkładając 
na brzegach oparzeliska gotowane 
gniecione ziemniaki same lub zmie- 
szane z otrębami oraz sypiąc na o- 
czyszczoną od śniegu ziemię pośla- 
dy zbóż. 


Dokarmianie zimowe dzików i 
wilków trzeba rozpoczynać wcze- 
Śniej, już z nastaniem pierwszych 
mrozów. Wówczas zwierzyna ta zo- 
staje umiejscowiona i nie opuszcza 
łowiska przez całą zimę. Paśniki dla 
kuropatw i bażantów należy usta- 
wiać również wcześniej, zadając w 
nich karmę w niewielkich dawkach 
w pierwszych dniach zimy, w celu 
przyzwyczajenia tego ptactwa do 
tych karmników. Z początku dla u- 
łatwienia odszukiwania karmy sypie 
się z pośladu ścieżki długości kilku- 
nastu metrów, rozchodzące się pro- 
mieniście od paśnika. 


Na zakończenie nadmieniam, że 
w razie nie zużycia w czasie zimy 
przygotowanych zapasów niemłóco- 
nego owsa, tatarki itp. oraż pośladu 
i okopowizny, karma ta nie zostaje 
zmarnowana, gdyż może być z po- 
żytkiem spasiona przez inwentarz 
gospodarki. Wobec powyższego bez 
żadnej obawy marnotrawstwa nale- 
ży przygotować w jesieni takie za- 
pasy wymienionej karmy, które by 
w zupełności mogły wystarczyć dla 
podkarmienia zwierzyny w przy- 
padku nawet długotrwałej ostrej zi- 
my. 


ZIK, znienawidzony i przekli- 

nany przez chłopa — rolnika, 

gorąco brany w obronę przez 
postępowego leśnika, choć przez sze- 
roki ogół pracowników administra- 
cjii leśnej jeszcze całkowicie nie do- 
ceniony a nawet i przez niektórych 
myśliwych uważany za „szkodni- 
ka“, wywołał pmzed paru laty bu- 
rzę w prasie codziennej, a w związ- 
ku z tym szereg antykułów w jego 
obnonie na łamach ŁOWCA POL- 
SKIEGO. 


Burza wprawdzie, co było do 
przewidzenia, przeminęła, jednak 
samo zagadnienie nadal pozostało 
nie rozwiązane i wymaga poważ- 
nego potraktowania. Dzik bowiem, 
chociaż zwycięsko przetrwał nrozpę- 
taną przeciw niemu kampanię, po- 
zostanie dalej pnzedmiotem napaści 
drobnych rolników, gdyż wyrządza- 
ne przez niego szkody polne są w 
obecnych stosunkach gospodarczych 
rolnictwa, w skali karłowatych go- 
spodarstw chłopskich, bezsprzecznie 
w wielu przypadkach dość dotkli- 
we. 

My, myśliwi, musimy uświadomić 
sobie w całej pełni zasadniczą róż- 
nicę zachodzącą pomiędzy gospo- 
damką ustroju  kąpitalistycznego a 
gospodarką ustroju socjalistyczne- 
go. W naszym obecnym ustroju po- 
lityczno - gospodarczym łowiectwo 
nie może chodzić samopas, lecz zo- 
stało włączone w nurt ogólnego ży- 
cia gospodarczego i kulturalnego 
knaju, Dlatego też względy łowiec- . 
ko - sportowe, aczkolwiek są dziś, 
jako społecznie uzasadnione, rów- 
nież brane pod uwagę, nie mogą wy- 
łączmie rozstrzygać o prowadzeniu 
hodowli tej lub innej zwierzyny w, 
łowiskach otwartych. Tak działo 
się przed wojną, kiedy poszczególni 
obszamnicy, zależnie od swoich oso- 
bistych upodobań myśliwskich, roz- 
mnażali niektóre gatunki zwierzy- 
ny w łowiskach często do tego ce- 
lu nieodpowiednich ze szkodą dla 
gospodarki ogólno - narodowei. 
Zresztą te ubogie w naturalną pa- 
szę łowiska leśne są właśnie wy- 
tworem również błędnej gospodar- 
ki leśnej okresu kapitalistycznego. 

Do zwierzyny nadmiernie rozmna- 
żanej przed wojną w niektórych ło- 
wiskach należał także dzik, chociaż 
w okresie międzywojennym nie był 
on tak pospolitą zwierzyną jak o- 
becnie, i ogólny stan jego pogło- 
wia był zmacznie niższy niż dziś, 
Występował on jednak w więk- 
szych skupiskach w niektórych ło- 
wiskach obszarmików lub nawet w 
państwowych — reprezentacyjnych. 
Stan ilościowy dzików, przekracza- 
jący możliwości łowiska dostarcze- 
nia im naturalnego żeru, był utrzy- 
mywany tam sztucznie, wyłącznie 
ze względu na upodobania myśliw- 
skie właścicieli lasu. 

Niniejszy szkic monograficzny ma 
na celu uświadomienie kolegom my- 
śliwym istotnej roli dzika dla go- 
spodarki ludzkiej. Naukowe pozna- 
nie przyrody, oparte na dialektycz- 
nej metodzie badań, przekonywa 
nas bowiem o konieczności zacho- 


Krótka monografia dzika 


wania w otwamtych łowiskach ze 
względów ogólno - gospodarczych 
prawie wszystkich, (z bardzo nie- 
licznymi wyjątkami), gatunków 
zwierząt dzikich. 


Bliższe zapoznanie się ze sposo- 
bem bytowania i odżywiania się 
czarnego zwierza wykazuje, że 
pożytek oddawany przez dzi- 
ka w gospodarce leśnej jest n i e- 
zaprzeczonyitakznacz- 
n y, iż płynące stąd materialne 


DZIK (Sus scrofa Linn.), prarodzic 
naszej świni, jest w Europie jedy- 
nym przedstawicielem rodziny d z i- 
k i (suidae). Należy on do rzędu 
kopytnych, podrzędu parzystoko- 
pytnych, oraz do nieprzeżuwających 
i gruboskórnych, stanowiąc zaby- 
tek pierwotnej fauny. Ogólnym 
kształtem podobny jest do świni, 
lecz w szczegółach budowy znacznie 
się od niej różni. 


W budowie dzika zwraca uwagę 
przede wszystkim potężny łeb ze 
znacznie dłuższym niż u swojskiej 
Świni, ostro zwężającym się ryjem 
(gw i z d e m), zakończonym, 
podobnie jak u świni, dostosowa- 
nym do rycia ziemi nosem (t a- 
bak ie r ą), oraz znacznie wyż- 
szy i silniejszy od zadu, lecz wą- 
ski w przekroju poprzecznym, przód 
tułowia. Całość budowy bardzo 
zwięzła, dostosowana do przebywa- 
nia w gąszczach, przez które dzik 
przebija się z nadzwyczajną łatwo- 
ścią dzięki właśnie kształtowi i sil- 
nej budowie łba i przedniej czę- 
ści ciała. Nogi (b i e g i) dzik 
posiada stosunkowo niskie, lecz 
wyższe od domowej świni, i wyka- 
zuje w ruchu nadzwyczajną szyb- 
kość i zwinność. Uszy {s ł u c h y) 
stojące, stosunkowo krótkie, oczy 
(S$w i e c e) maleńkie; uzębienie 
składa się z 12 siekaczy, po 6 w 
każdej szczęce, 28 zębów trzonowych 
i 4 zębów bocznych, zwanych u lo- 
chy k ł a m i, u samców zaś: 
dolne — s z ab 1 a m i, gór- 

ne — fajkami. Racice dzi- 
ka nazywamy rapciami, ro- 
rogowe wyrostki u racic — sz pi- 
lam i. 


Ubarwienie sukni, składającej się 
ze szczeciny, w zimie dłuższej niż 
latem, a poza tym w okresie zimo- 
wym z gęstego wełnistego podbi- 
cia, jest zmienne: od brunatno — 
szarego lub brunatno - rdzawego do 
ciemno - brunatnego, prawie czar- 
nego. Młode dziczki (warchla- 
k i) posiadają suknię barwy ru- 
dej, pręgowanej w pierwszych mie- 
siącach życia podłużnymi żółtawy- 
mi paskami. Szczecina (p ió r a) 
jest sztyrwna i rozszczepiona na koń- 


korzyści znacznie przekraczają szko- 
dy czynione przez niego w płodach 
rolnych; oczywiście nie pnzy roz- 
ważaniu poszczególnych przypad- 
ków, lecz w skali gospodarki ogól- 
no - krajowej. Poza tym należy tak- 
że wziąć pod uwagę bezpośrednią 
wartość ekonomiczną dziczyzny, 
mogącej przy właściwie prowadzo- 
nej gospodarce łowieckiej stanowić 
dość poważną pozycję w żywmościo- 
wej gospodarce kraju oraz wartość 
skór dla naszego przemysłu. 
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cach na kilka części. Najdłuższe 
pióra na grzbiecie tworzą c hy b, 
który dzik jeży, będąc rozdraż- 
nionym. 


INadmienia się, że na skutek sty- 
kania się dzików ze swojskimi świń- 
mi, spotykamy dziki łaciate — owoc 
krzyżówki lochy dzika z knurem 
domowym. Łaciate odyńce wyróż- 
niają się posiadaniem znacznie 
mniejszych szabel (przy normalnych 
fajkach), niż odyńce nieskrzyżowa- 
ne i większą sadlistością. 


Wymiary dużego ody ńnca 
wymoszą: długość ciała około 2 m, 
wysokość w barku około 90 cm, dłu- 
gość ogona, zakończonego 
pió r około 30 cm. Waga zdro- 
wego dzika jest zależna od wieku i 
pory roku. Wg tabeli zestawionej 
przez kol. Z. Kowalskiego w arty- 
kule „Odyniec wagi 320 kilogra- 
mów“ (Ł. P. nr-2 z 1950 r.) waga 
w stanie nie patroszonym nie prze- 
kracza: warchlaka w pierwszym ro- 
ku życia 40 kg, przelatka — 70 kg, 
wycinka w 3-im roku roku życia -- 
115 kg, lochy w 3-im roku życia -- 
100 kg, odyńca 4-0 letniego — 160 
kg, lochy 4-0 letniej — 120 kg, ka- 
pitalnego odyńca — 220 kg i bar- 
dzo starej lochy — 180 kg, przy 
czym u schyłku zimy waga u mło- 
dych sztuk spada o około 15%, u 
starych zaś zwłaszcza odyńców, ten 
spadek wagi dochodzi nawet do 
300/70. Przy określaniu wagi dzika 
przed i po wypatroszeniu należy na 
patrochy i na rogi (jelita łącznie z 
płucami, sercem i częścią tchawi- 
cy, przeciętej w połowie szyi) przy- 
jąć 20%/0 wagi sztuki nie patroszo- 
nej. 

Młode tegoroczne dziki nazywamy 
warchlak ami, zeszłorocz- 
ne — przelatkam i; sam- 
ca w 3-cim roku życia — w y- 
cink ie m, w 4-tym i wy- 


żaj — ody ń c e m, trzyma- 
jącego się samotnie — p o j e- 
dy nk i e m; lochę — m a- 


cio r ą, bardzo starą, osobno cho- 
dzącą — sa m u rą. 
Dzik jest  zwierzęciemstowarzy- 


skim i żyje w stadach (w a t a- 
h a c h); watasze, składającej się 


kiścią : 


przeważnie ze sztuk w różnym wie- 
ku (młodych 'och i wycinków, prze- 
latków i tego rocznych warchlaków) 
przewodzi zwykle stara locha, zwa- 
na przodown ic ą; często 
kilka macior z warchlakami łączą 
się w jedną watahę. Starsze odyń- 
ce i bardzo stare lochy trzymają 
się, za wyjątkiem okresu godowe- 
go, w odosobnieniu. 


Okres godowy, th u c z k a, 
lochani e) przypada na ko- 
miec listopada i grudzień. Najpierw 
lochają się starsze maciory, póź- 
niej — młodsze. Zdolmość rozpłodo- 
wą dzik osiąga z końcem drugiego 
roku życia. Jeden odyniec zdolny 
jest do pokrycia 5 — 10-ciu loch. 

Okres noszenia płodu wynosi od 
18 — 20-tu tygodni. Zwykle w po- 
czątkach kwietnia proszą się ma- 
ciory, wydając od 4 — 8 warchla- 
ków; starsze lochy są płodniejsze, 
rodząc do 12 sztuk. Zdarza się, że 
młode maciorki hukają się w mie- 
siącach wiosennych, na skutek cze- 
go spotykamy jeszcze we wrześniu 
kilkutygodniowe warchlaki. W ło- 
wiskach naszych południowo - za- 
chodnich województw spotyka się 
czasem bardzo wczesne warchlaki, 
urodzone już w miesiącu lutym. 


Locha jest wzorem matki, opie- 
kując się troskliwie swoim potom- 
stwem i broniąc je w razie niebez- 
pieczeństwa. Dla swych małych 
Ściele ona legowisko z gałęzi, mchu 
itp, w którym warchlaki układa- 
ją się szczelnie obok siebie, przy- 
czym, gwoli lepszemu wzajemnemu 
ogrzewamiu się, zwracają się gło- 
wami w mijanego, tj. w kierunku 
zadów co drugiej sztuki, Starsze 
osobniki, nie wyłączając odyńców, 
również zalegają w usłanych przez 
siebie b a r łog a c h. Poza 
tym odyńce lubią zalegać w mro- 
wiskach, wszystkie zaś dziki mają 
zwyczaj nu rzania się w 
kąpieliskach, tj. wszel- 
kiego rodzaju ` łużach, znajdują- 
cych się w lesie, 


Na ogół dziki, przebywające w 
watahach, obierają swoje legowi- 
ska wśród gąszczy, np. w młodni- 
kach sosnowych lub świerkowych, 
zaszywając się w nich na dzień. 
Odyńce jednak zalegają nieraz w 
całkiem nieoczekiwanym miejscu, 
ścieląc barłóg pod okapem jakie- 
goś świerka, czy innego dającego 
mu ochronę drzewa lub krzewu, w 
wysokopiennym, przejrzystym drze- 
wostanie, często nawet w pobliżu 
uczęszczanej drogi. Wynika to by- 
namniej nie z braku ostrożności, 
lecz wprost przeciwnie, z przebie- 
głości odyńca, znajdując się bo- 
wiem w pobliżu drogi, ma on moż- 
ność zawczasu usłyszeć nadciągają- 
ce dla niego niebezpieczeństwo. 


Dzika cechuje wielka ostnożność, 
która łącznie z nadzwyczaj rozwi- 
niętym zmysłem powonienia ułatwia 
mu unikanie spotkań z dybiącym 
na jego życie uzbrojonym człowie- 
kiem. 


zi 
o omawianych korzyściach dla go-_ 
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Sprawa {pożyteczności dzika dla 
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przebiegłość, duża płodność, stosun- 
kowa długowieczność (dzik żyje do 
30-tu lat) oraz brak poza człowie- 
kiem naturalnych wrogów w świe- 
cie zwierzęcym przyczyniają się do 
znacznej rozmnoży dzika pomimo 
stałego jego prześladowania i nie- 
pokojenia. 

W okresach ostatniej wojny i vo- 
wojennym, stan dzika w Polsce 
znacznie się zwiększył. Stan ilo- 
ściowy dzików w ostatnich latach 
międzywojennych był określany na 
kilkanaście tysięcy sztuk, obecnie 
jest ' podawany na około 50.000 
sztuk, Uważam jednak tę liczbę za 
znacznie przesadzoną; przesada ta 
wynika zarówno z zaliczania przez 
poszczególne nadleśnictwa tych sa- 
mych dzików, które na skutek sta- 
łego ich niepokojenia są przechod- 
nimi w kilku nadleśnictwa, jak też 
ze świadomej chęci wyolbrzymie- 
nia ilości dzików w celu łatwiejsze- 
go uzyskania wzmożonego odstrza- 
łu. W każdym bądź razie, uwzględ- 
niwszy nawet tę okoliczność oraz 
zwiększenie pogłowia dzika w związ- 
ku ze zmianami naszych zachodnich 
granic, musimy stwierdzić, że stan 
ilościowy czarnego zwierza wzrósł 
w porównaniu z przedwojennym, a 
poza tym stał się on obecnie zwie- 
rzynę pospolitą, znajdująca się pra- 
wie we wszystkich łowiskach leś- 
nych naszego kraju. 

Dzik ulega tym samym chorobom, 
co świnia domowa, jak różyca i po- 
mór, którymi się zaraża prawdo- 
podobnie przez bezpośrednie zetk- 
nięcie się w lesie z trzodą chlew- 
ną, względnie przez zjadanie zara- 
żonej padliny  Świńskiej, niedbale 
zakopanej. Poza tym dzik, częściej 
niż świnia, jest zarazony trychi- 
nami, w związku z czym dziczyznę 
dzika należy zawsze poddawać ba- 
daniom lekarza weterynarii. 

Dzik jest zwierzęciem wszystko- 
żernym oraz bardzo żarłocznym. Na 
jego jadłospis składa się zarówno 
pokarm roślinny: wszelkie owoce, 
nasiona, korzonki, bulwy, ziarno 
zbóż, zioła, trawy, oziminy, jak i 
zwierzęcy: owady i ich larwy, drob- 
ne ssaki, (myszy, nornice), jaja i 
pisklęta ptasie, żaby itp., a poza 
tym wszelkiego rodzaju padlina, a 
nawet chora lub postrzelona zwie- 
rzyna łowna. 

Ze względu mna tę wszystkożer- 
ność i żarłoczność oraz na sposób 
zdobywania żeru, znajdującego się 
w ziemi nrzez rycie (bu c h t o- 
w an i e), dzik z jednej strony 
jest sprzymierzeńcem 
leśnika, oddając mu ogromne usłu- 
gi: 1) przez tępienie olbrzymich ilo- 
ści szkodliwych dla lasu owadów 
we wszystkich ich stadiach rozwo- 
jowych, 2) przez ułatwianie natural- 
go samosiewu przy buchtowaniu, z 
drugiej zaś — staje się mimowolnym 
szkodnikiem w upra- 
wach rolnych, szczególnie w małych 
gospodarstwach chłopskich, pomi- 
mo oddawania i tu pewnego pożytku 
przez tępienie pędraków, a zwłasz- 
cza znacznej ilości myszy. 
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gospodarki leśnej była szczegółowo 
omawiana w szeregu artykułów w 
Ł.P. i w czasopiśmie „Chrońmv 
Przyrode Ojczystą*, między innymi 
przez inż. A. Habera w nr 6 È: P: 
z 1950 r:, M: Wolla w ar: I Ł. P’ 
z 1947 r. i innych, którzy wyka- 
zują na podstawie badań żoładka 
ubitvch dzików, jak znaczne ilości 
gąsienic i poczwarek owadzich oraz 
myszy tepi czarny zwierz, chroniąc 
lasy przed straszna klęska oraz za- 
oszczędzajac Skarbowi Państwa ol- 
bnzymich sum pieniężnych. a poza 
tym w jakim stopniu ułatwia samo- 
siew, spełniając tym ważną czyn- 
ność w dzisiejszym sposobie odna- 
wiania lasu, a przy tvm również 
zaoszczędzając poważnych wydatków 
finansowych. 


Niestety w rolnictwie dzik, na- 
wet spelmiaiac pożyteczną czynność 
przez tępienie gniazd mysich lub 
przez pożeranie pędraków, wyrzą- 
dza właśnie  przv tej czynności 
znaczne szkodv w oziminach, ry- 
iac głębokie dołv Te szkody oraz 
szkody w owsach w czasie jego doi- 
rzewania uważam za istotnie dotkli- 
we. natomiast okrzyczane szkodv w 
ziemmiakach są, moim zdaniem, 
zawsze bardzo przejaskrawione. 


Prócz wymienionych pożytku i 
szkód dzik oddaje jeszcze jedną u- 
sługe, mianowicie myśliwemu - ho- 
dowcy przez ziadanie wszelkiej pa- 
dliny w łowisku, spełniając tym, 
podobnie jak lis, czynność służby 
zdrowia. 


Zważywszy więc wielką pożytecz- 
ność dzika dla lasu oraz możliwość 
znacznego zmniejszenia szkód pol- 
nych przez: 1) stworzenie łowisk le- 
śnych, dostarczających dzikom w 
wystarczającej ilości naturalnego 
żeru w postaci żołędzi, bukwi, o- 
woców dzikich grusz i iabłoni, ko- 
rzonków bogatego: runa leśnego itn. 
2) umiejscowianie dzików i zapobie- 
ganie wychodzeniu ich w pola: a) 
zakładając śródleśne pólka z 
owsem, ziemniakami itp.. b) zada- 
jąc w zimie padlinę i ulubioną 
przez nie karmę roślinną. 3) pil- 
nowanie pól w okresie letnim 
przez stróżów nocnych — twierdzę, 
że zamiast nawoływać myśliwych do 
bezmyślnego tępienia dzików w o- 
kresie letnim, kiedy ofiarą barba- 
rzyństwa ludzkiego padają małe 
warchlaki, ginąc śmiercią głodową 
po zabiciu przez „myśliwego“ 
prowadzącej maciory, na- 
leży zobowiązać wszystkie kółka 
myśliwskie, 'dzierżawiące łowiska 
dzicze do wyżej podanych zabiegów 
hodowlanych oraz do pe w n e- 
go rzetelnego udzia- 
łu w wynagradzaniu stróżów 
nocnych. 
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Wydatki te w ogólnej sumie na- 
pewmo nie przekroczą odszkodowań, 
płaconych obecnie, 
zwrócone kółbom myśliwskim z na- 
wiązką przez same dziki w postaci 
dziczyzny i skór, nie mówiąc już 


zostaną zaś 


Twierdzę « również, że przy tak 
znacznym pogłowiu dzików, jakie 
posiadamy, nawet jeżeli przyjmie- . 
my stan ten na 70% oficjalnie po- 
dawanego, należycie zorganizowany 
odstrzał, przeprowadzony w okresie 
jesienno - zimowym w sposób e- 
tyczny, może dostarczyć krajowi 
bardzo pokaźnej ilości dziczyzny, 
rozwiązując w dużym stopniu obec- 
ne, chwilowe wprawdzie, trudności 
na rynku mięsnym. 


Za najprawidłowsze uważam po- 
lowanie na dziki w okresie jesien- 
no - zimowym, przy większej ilo- 
ści myśliwych z naganką, w kilka 
strzelb — z psami. Polując z na- 
ganką trzeba obstawić myśliwymi 
nietylko tę część miotu, w której 
kierunku jest pędzenie, lecz również 
od strony naganki. Jeżeli tego nie 
zrobimy, dziki, uderzając na nagan- 
kę, wyjdą bez strzału. Odnośnie po- 
lowania z psami mam tylko zastrze- 
żenie co do częstotliwości polowania 
w jednym łowisku Zbyt bowiem 
częste polowania z-psarni wypłasza- 
ją dziki z łowiska na dłuższy czas. 


Polowanie z zasiadki mogą upra- 
wiać, moim zdaniem, tylko bardzo 
opanowani myśliwi, którzy potra- 
fią powstrzymać się od strzału do 
lochy prowadzącej  warchlaczki 
Zwracam uwagę, że warchlaki po- 
trzebują opieki maciory w okresie 
zimowym i nawet 8-io miesięczne 
dziczki z trudnością przetrzymają 
zimę bez opieki lochy. Odstrzelenie 
zaś maciory od kilkumiesięcznych 
warchlaków, skazuje je na niechyb- 
ną śmierć. 


Polując z naganką czy z psami 
nie należy brać miotów na oślep, 
lecz dopiero po stwierdzeniu obec- 
ności dzików na podstawie otropie-- 
nia. Tropić można zarówno po bia- 
łej, jak i czarnej stopie, w tym dru- 
gim przypadku trzeba mieć większą 
wprawę, szczególnie w czasie su- 
Szy, 


Tropy dzika różnią się od tropów 
jelenia nie tylko wielkością, lecz 
rówmież tym, że odciski końców ra- 
cic nawet przy powolnym krocze- 
niu są zawsze rozchylone a odciski 
szpil są dłuższe, leżą bliżej odci- 
skórw rapci i są więcej odchylone 
na boki. Tropy młodych dzików do 
3-go roku życia odznaczają się po- 
za wymiarem niejednakową długo- 
ścią racic; zewnętrzna raciczka jest 
wyraźnie dłuższa od wewnętrznej. 


Polowanie z psami daje więcej 
wrażeń myśliwskich, niż z nagan- 
ką, a poza tym jest skuteczniejsze. 
Używa się do tego polowania albo 
zwykłych kundli, zaprawionych na 
dziki, albo rasowych  foksterrie- 
rów ostro - włosych lub innych 
terrierów, jak (szkocki lub welsh- 
terrier), także odpowiednio zapra- 
wionych do tego rodzaju polowa- 
nia 


t 


Skórowanie i konserwacja 


W związku z rozpoczynającym się 
sezonem skór zajęczych należy sobie 


uświadomić, że nasza gospodarka 
narodowa ponosi rokrocznie olbrzy= 
mie straty spowodu mieumiejętnego 
zdejmowania, obróbki i konserwacji 
skórek zajęczych. “ 

Niedocenianie przez wielu znacze- 
nia tych skórek dla naszego przemy- 
słu doprowadza nietylko do strat 
jakościowych, ale j ilościowych, 
gdyż porwane i postrzępione skórki 
są często wyrzucane razem z odpad- 
kami. Stan ten musi być radykalnie 
zmieniony i obowiązkiem społecz- 
nym każdego obywatela jest dąże- 
nie do zlikwidowania marmotraw- 
stwa i doprowadzenie do uzyskania 
skórki zajęczej o jaknajlepszej ja- 
kości. 

Elementami, które decydują o ja- 
kości skór są: prawidłowe i staran- 
ne zdjęcie, dokładna wstępna obrób- 
ka skórki oraz szybki i prawidłowy 
przebiegający proces wysuszenia. 

Przystępując do oskórowania za- 


jąca należy zawiesić go za tylne no-- 


gi umieszczając rozpórkę (kawałek 
drzewa — mocny patyk) w uprzed- 
nio zrobionych otworach górnej czę= 
ści stawu skokowego tylnych nóg. 
Umieszczenie rozpórki pozwoli na 
uzyskanie swobody ruchów i ułatwi 
dokonanie cięć zasadniczych. 


Po zawieszeniu tuszy i umieszcze- 
niu rozpórki należy przystąpić do 
dokonania cięć zasadniczych, które 
powinny przebiegać od stawów sko- 
kowych obu tylnych nóg do otworu 
odbytowego, przy czym należy uwa- 
żać, aby linia cięcia przebiegała 
przez środek wewnętrznej strony 
kończyn. 

Następnie należy dokonać cięcia 
okrężnego w stawie skokowym koń- 
czyn tylnych, uważając jednoczes- 
nie, aby nie przeciąć ścięgien sta- 
wów skokowych, w których umlesz= 
czona jest rozpórka. 

Po dokonaniu cięć zasadniczych 
„należy przystąpić do oddzielenia 
skórki zaczynając od tylnych łap. 
Dalsza czynność to ściąganie skórki 
z tułowia, bez dokonywania nowych 
pruć. Taki sposób zdejmowania na- 
zywamy systemem  „workowym”. 
Ściągając w ten sposób skórkę doj- 
dziemy do przednich nóg, które ob- 


ciąga się ze skóry a następnie uci- 
na się je w stawie tak, żeby dolne 
części kończyn pozostały przy skó- 
rze, w przeciwieństwie do skoków 
tylnych, które zostały odcięte. Na- 
szępnie odciągając skórę od tuszy 
idziemy w kierunku głowy i w ten 
sposób doprowadzamy do przeciąg- 
nięcia skóry przez głowę, przecina- 
jąc słuchy (uszy) ostrożnie od na- 
sady. 

Oczy oddziela się starannie od po- 
wiek, a na końcu odcina się skórę 
w okolicy warg. W ten sposób zosta- 
je oddzielona skórka od tuszy. Skó- 
ra po zdjęciu tym sposobem ma 
kształ, worka wewnątrz pokrytego 
włosem. 

Przy ściąganiu skórki należy pa- 
miętać, że skórka zajęcza jest cienka, 
słaba i samo obciąganie musi być 
dokonane ostrożnie, by w czasie od- 
dzielania jej od tuszy nie była po- 
darta. Chroni przed podarciem sta- 
łe trzymanie skóry w czasie odcią~ 
gania tuż przy tuszy. 

„Noża do ściągania skóry nalezy 
używać tylko w wypadkach koniecz= 
nych. Nożem należy przecinać tylko 
błonę, która wiąże skórkę z tuszą. 

Następną czynnością jest wstępna 
obróbka skórki, która polega na 
oczyszczeniu jej z resztek mięsa, 
tłuszczu i błony omiesnej. Oczysz- 
czanie skórki należy przeprowadzić 
po naciągnięciu jej na prawidełka, 


Transport bitych 
zajęcy do ma- 
gazynów 
chłodni. 


fot. W. Kondracki 


skór zajęczych 


Poniższy artykuł opracowa- | 


ny przez M. Wasiljewa, inż. 
K. Iwińskiego i inż. A. Bier- 
nackiego nadesłany został do 
Redakcji „Ł.P.* przez Centra- 
lę Skór Surowych w Łodzi. 


Tak winno wyglądać racjonalne 
konserwawanie bitych zajęcy. 


fot. Kondracki 


gdyż uzyskana tak równo naciągnię- 
ta powierzchnia bez fałd į zmar- 
szczeń ułatwi dobre usunięcie zbęd= 
nych na skórze części mięsa i tłusz- 
czu. 

Usuwanie resztek mięsa, tłuszczu 
i błony należy przeprowadzać bar- 
dzo starannie ji ostrożnie, aby: nie 
podziurawić skórki. Gdyby zacho- 
dziła obawa, że w trakcie dokony- 
wania czynności związanych z wsięp- 
ną obróbką, możemy uszkodzić skór- 
kę, należy raczej zaniechać tych 
czynności. 

Po zakończeniu prac związanych 
z wstępną obróbką należy spraw- 
dzić, czy skórka jest dobrze naciąg- 
nięta na prawidełka. Skórka na 
prawidełku ma być tak naciągnięta, 
aby stnona grzbietowa pokrywała 
jedną stronę płaszczyzny prawideł- 
ka. Prawidełko powinno być takich 
rozmiarów, aby nie powodowało 
zbytniego rozciągania, skórki ani 
wszerz ani też wzdłuż. Pozostawienie 
skórki świeżej w stanie nie naciąg- 
niętym i dopuszczenie do wyschnię= 
ca z załamaniami i fałdami jest nie- 
właściwe j powoduje obniżenie war- 
tości skórki. 

Należy bowiem pamiętać, że tylko 
równomiernie naciągnięta skórka 
szybko wysycha. Pozostawienie fałd 
i załamań powoduje opóźnienie w 
wysychaniu w tych miejscach, co 
może ułatwić, a nawet spowodować 


ri 


rozwój bakierii gnilnych.  Skórkę 
zajęczą naciągamy na prawidełka 
włosem do środka to jest tak, jak 
zosta'a przez nas zdjęta z tuszy. 
Skórka najlepiej wysycha w cie- 
płym i przewiewnym miejscu. Nie 
należy nigdy suszyć skórek bezpo- 
średnio przy piecu. Przy suszeniu 
skórek w suszarniach należy uwa- 
żać, aby temperatura otoczenia nie 
przekroczyła 320C. 


Przez pierwsze dwie godziny na- 
leży utrzymywać skórki w tempera= 
turze 25 — 270C, aby zwiędły i od- 
dały pierwszą wilgoć. Przy wyższej 
temperaturze niż 32°C. skórki łatwo 
przesychają i stają się łamliwe co 
utrudnia dalszą manipulację w obro- 
cie i obróbce przemysłowej. 


Przy wieszaniu lub ustawianiu na- 
ciągniętych na prawidełka skórek 
do suszenia należy zwrócić uwagę, 
aby nie stykały się one ze sobą, gdyż 
miejsca te będą opornie j znacznie 
dłużej wysychać. 

Po zakończeniu procesu suszenia 
należy skórkę zdjąć z prawidełka 
nie odwracając włosem nazewnątrz, 


Wysuszone skórki należy dostar- 
czyć możliwie w najkrótszym ter- 
minie do najbliszego punktu skupu, 
lub odsprzedać  upoważnionemu 
zbieraczowi, gdyż przetrzymywanie 
skónki w nieodpowiednich zwykle 
pomieszczeniach jak balkon, komór- 
ka lub strych, doprowadzić może 
do uszkodzenia skórki wskutek nie= 
odpowiednich warunków do prze- 
chowywania (wilgoć, szczury). 


Wypychanie świeżej skórki! sia- 
nem, słomą lub papierem jest nie- 
dopuszczalne, gdyż deformuje skór- 
kę oraz na skutek pomarszczeń i 
fałd opóźnia wysychanie, co jak po- 
wiedzieliśmy sprzyja gniciu, które 
psuje skórkę. Dlatego też w wypad- 
ku braku specjalnych prawidełek 
drewnianych, z drutu nierdzewnego 
lub deseczek, można prowizorycznie 
sporządzić prawidełka ze sprężystej 
gałązki w kształcie litery V. 
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O ile przez brak wprawy w ścią= 
ganiu lub przez inne powody nastę= 
piło zdeformowanie skórki lub usz- 
kodzenia, nie należy takich skórek 
wyrzucać, gdyż każda skórka ma 
swoją odpowiednią wartość j stano- 
wi produkt użytkowy. 


Zdjęte skórki zajęcze przez prze- 
cięcie wzdłuż podbrzusza, suszymy 
przybijając skórkę w stanie rozpo- 
star.ym na desce. (włosem do deski). 

Dla przypomnienia podajemy o0- 
bowiązujące normy klasyfikacyjne 
skór zajęczych: 


Klasa I. Skóry zimowe, dobrze 
zakonserwowane z dopuszczalnymi 
małymi uszkodzeniami od śrutu, 
jednak bez plam, wagi 20 — 22 dkg 
sztuka, 


Klasa II. Późno - jesienne lub zi- 
mowe wagi powyżej 20 dkg sztuka 
lub więcej, uszkodzone od strzałów 
posiadające usterkj dotyczące kon- 
serwacji. 

Klasa III. Skóry wczesno - je- 
sienne z ubogim włosem i puchem, 
skóry zimowe j późno - jesienne z 
ubogim włosem i puchem oraz po- 
łówki skór zimowych. 


Klasa IV. Skóry zimowe, późno- 
jesienne i wczesnojesienie nieodpo- 
wiednio zakonserwowane i wadliwie 
zdjęte, w kawałkach ze słabym wło- 
sem. 

Obowiązujący cennik jest nastę- 
pujący: 

Ślasa I — zł 10,50 za szt. 

klasa II — zł 7,80 za szt, 
klasa III — zł 5,25 za sz. 
klasa IV — zł 2,10 za szt. 


Jak z powyższego wyraźnie wy- 
nika największy wpływ na wartość 
skórki wywiera właściwe zdjęcie i 
dobra konserwacja. 


Wzory pnawidełek do naciągania 
skórek zajęczych. 


4. 


dla celów hodowlanych 


Państwowa Centrala LPN „Las* w swoich Ekspozyturach 
w Łodzi, ul. Narutowicza 55, tel. 188-13 
w Toruniu, ul, Kościuszki 55, tel 14-62 
w Poznaniu, ul. Słowackiego 13, tel 37-77 
we Wrocławiu, plac Grunwaldzki 90, tel. 46-24 ` 


przyjmuje 


zamówienia na dostawę żywych zajęcy tylko 


parami w cenie orientacyjnej 240 zł za parę. 
Eliższych informacji udzielają wyżej wymienione Ekspozy- 
tury. 


Zamówienia przyjmowane będą do dnia 10.1.1952 r. 


w ŚRÓD wielu kolegów myśli- 

" wych panuje przekonanie, że 
psy używane do polowań na dziki 
stanowią jakąś odrębną rasę, któ- 
na posiada specjalne kwalifikacje 
zarówno do tropienia tej zwierzy- 
ny jak i do zatrzymania czy osa- 
czania postrzałków. 

Pogląd ten jest zupełnie mylny, 
gdyż wśród psów używanych na 
dziki, wyróżniających się swoją 
przydatnością, spotykamy cały kon- 
glomenat ras i odmian, które zarów- 
no pod względem wzrostu, uwło- 
sienia, jak i temperamentu wykazu- 
ją ogromne różnice, Poczynając od 
jamników, fokstenierów i wszelkiego 
nodzaju małych kundli czy mieszań- 
ców, a kończąc na airedalach, wyż- 
łach, owczankach i ogarach, oto 
typy psów, klitóre mogą być używa- 
ne na dziki o ile posiadają odpo- 
wiednie ku temu zalety. 

Jakie zalety powinien posiadać 
pies myśliwski używany do polo- 
wań na dziki postaramy się w krót- 
kości uwypuklić. 

Kardynalnym warunkiem psa do 
tych celów używanego musi byś 
przede wszystkim węch bez posia- 
dania którego  tropienie zwierza 
zwłaszcza po czarnej stopie będzie 
dla psa bardzo utrudnione. Wech 
ten nie musi być koniecznie tak 
silmy jak u wyżła, ogara lub jamni- 
ka, powinien być jednak tak wy- 
subtelmiony by pies nie tracił tro- 


' pu, a zwłaszcza tropu zwierza far- 


bującego* Z tego też względu psy 
posiadające pewną domieszkę nas 
psa myśliwskiego będą miały zaw- 
sze przewagę nad zwykłymi pozba- 
wionymi węchu kundlami. 
Następnym warunkiem niezbęd- 
mym dla dzikarza musi być dostą- 
teczna szybkość biegu, przy pomo- 
cy której mógłby on doścignąć u- 
ciekającego zwierza. Psy zbyt cięż- 
kie, choćby posiadały inne kwali- 


; filkacje, mogą być używane w cha- 


raktenze pomocników, których ro- 
la rozpoczynać się może dopiero w 
chwili, gdy zwierz przez inne psy 
zostanie osaczony. 

Najważniejszą jednak zaletą, któ- 
rą musi posiadać pies używany na 
dziki powinna być jego bojowość 
tj. chęć nawiązania walki z bar- 
dzo groźnym przeciwnikiem i jego 
w tej walce nieustępliwość. W wal- 
ce tej, która w wielu wypadkach 
kończy się tragicznie nie tylko dla 
dzika, ale i dla atakującego psa, 
wykazać on musi jak najdalej posu- 
niętą ostrożność, zwinność i szyb- 
kość decyzji, gdyż inaczej padnie 
ofiarą ostrych, jak noże dziczych 
szabli Odwaga i zażartość psa, jak- 
kolwiek bardzo w tych zapasach 
cenione, dadzą zawsze pożałowania 
godne wymiki, o ile równocześnie z 
tyfti zaletami nie będzie przez nie- 
go zachowana należyta ostrożność, 
wynikająca ze zrozumienia grożące-- 
go mu niebezpieczeństwa. Zrozumie- 
nie grożącego niebezpieczeństwa jest 
u wielu psów cechą wrodzoną, w 
wypadkach jednak gdy pies tej za- 
lety nie posiada należy ją odpo- 
wiednio wyrobić drogą specjalnej 


ANDRZEJ ŚLIWIŃSKI 


Psy dzikarze 


zaprawy, którą należy przeprowa- 
dzać już w jego szczenięcym wie- 
ku. Dla tego celu używamy zwykłej 
naszej świni (aby mie rasowej) 
szczując ją wyzmaczonym przez nas 
szozeniakiem, który przy zbyt agre- 
sywnym napastowaniu okolic ry- 
ja otrzyma cięgi nie tylko wzbudza- 
jące w nim poszanowanie dla tej 
części zwierzęcego ciała, ale rów- 
nież pobudzające go do większej za- 
ciętości połączonej jednak z zacho- 
waniem należytej ostrożności, 

Do zaprawy itakiej należy wybie- 
rać zwykłą złą świnię, która psa bę- 
dzie również atakować, lub też mło - 
dego dzika, który już jako 6 mie. 
sięczny warchlak wykazywać będzie 
znaczną bojowość. Pies w ten śpo- 
sób zaprawiony zrozumie bardzo 
prędko, że główne niebezpieczeństwo 
tkwi w ryju przeciwnika, i atakując 
zawsze tył lub boki zwierza, nabę- 
dzie należytej wprawy w unikaniu 
zetkmięcia się z tym jego najgroż- 
niejszym narzędziem obrony. Jest 
rzeczą oczywistą, że zaprawę tego 
rodzaju należy przeprowadzać z za- 
chowaniem pewnego umiaru i nie 
dopuszczać by zarówno pies jak i 
jego przeciwnik zostały zbyt silnie 
poturbowane. 

Młody, zaprawiony w ten sposób 
psiak będzie materiałem gotowym 
do użycia w lesie, zwłaszcza gdy 
łącznie z nim puścimy psy w wal- 
ce z dzikiem już zaprawione. 

Jako zaprawę do tego celu moż- 
na również używać zwykłą skórę 
dziczą z wypchanym gwizdem, któ- 
rą młode szczenięta w zabawie bę- 
dą bardzo chętnie atakowały. Za- 
bawę tego rodzaju należy przepro- 
wadzać w ten sposób by gwizd dzi- 
ka był uzbrojony tępym, lecz twar- 
dym narzędziem, przy pomocy któ- 
rego można by zadawać nieszkodli- 
we lecz bolesne rany psiakowi, któ- 
ry zbyt agresywnie atakować bę- 
dzie okolice ryja, 

Zarówno zaprawy na żywych świ- 
niach i na warchlakach jak i na 
skórze dziczej powinny być prze- 
pnowadzone w lesie lub w ogro- 
dzie wśród drzew i nie na otwar- 
tych terenach, a to w tym celu by 
pies zrozumiał, że uciekając przed 
zwiierzem lub unikając jego ataku 
należy się jeszcze liczyć z możli- 
wością niespodziewanego wpadnię- 
cia na drzewo, któna to okoliczność 
bywa bardzo często tragiczną przy- 
czyną zakończenia jego egzysten- 
cji. 

Najlepsze psy na dziki będą zaw- 
sze stanowiły mieszańce zwykłych 
kundli z psami myśliwskimi, gdyż 
posiadając pewną lecz wystarcza- 
jącą dozę wiatru i pasję myśliw- 
ską, a także wrodzoną ostrożność 
i zażartość kundla, będą zawsze gó- 
rowały nad rasowymi psami my- 
śliwskimi, których szlachetny cha- 
rakter i odwaga będzie nieraz przy- 
czyną tragicznych wypadków. 

Do pracy tej należy w miarę moż- 
ności wybierać psy mniejsze, gdyż 


będą one znacznie zwinniejszę i 
prakityczniejsze od psów dużych, a 
to z tego powodu, że nadmierna 
wielkość psa przy pracy w gąszczu 
utrudniać mu będzie wszelkie ru- 
chy i to zarówno związane z nacie- 
raniem na zwierzynę jak i w uni- 
kaniu jego gwałtownych i bardza 
szybkich ataków. Im mniejszy bo- 
wiem i im zwinniejszy jest pies do 
tej pracy używany, tym łatwiej mu 
będzie zmieniać pozycje lub wybie - 
rać właściwy kierunek chwilowej 
ucieczki i tym mniejsze będzie praw- 
dopodobieństwo jego nadziania się 
na drzewo lub zaplątania się w gą- 
szczu leśnym, gdzie dzik może psa 
momentalnie dopaść i rozpłatać. Do- 
dać przy tym należy, iż psy mniej- 
sze stanowiące mniejszą masę i wa- 
gę nie będą zazwyczaj tak silnie 
pokaleczone jak psy duże, których 
waga stawia znacznie silniejszy o- 
pór uderzeniom dziczych szabli. 

Pnzechodząc kolejno do zagadnie- 
nia ile psów najlepiej używać na 
dzika, należy sprawę tę omówić od- 
dzielnie dla wypadków, w których 
mamy do czynienia z postnzałkiem 
i oddzielnie dla wypadków, gdy 
chcemy by psy zdrowego dzika osa- 
czyły i zatrzymały. 

W pierwszym wypadku wystar- 
czającym będzie jeden dobry pies 
zajadle oszczekujący zwierza, gdyz 
dzik ranny i z tego powodu mni) 
ruchliwy, a zawsze bardzo rozju- 
szony będzie łatwiejszy do osacze- 
nia i o wiele prędzej wda się w wal- 
kę z psem, którego uważa za przy- 
czynę swego cierpienia. Z dzikiem 
zdrowym sprawa pnzedstawia się i- 
maczej, gdyż jeden pies, pomijając 
okres lochania się macior, nie bę- 
dzie wystarczający i do osaczania 
zwiernza potrzebne będą conajmniej 
dwa psy, które w pracy swej mu- 
szą być tak zgrane, by po dojściu 
do zwierza jeden z nich zawzięcie 
oszczekiwał przed gwizdem dzika, 
drugi zaś operował z tyłu, szarpiąc 
zębami okolice ogona i szynek. Psy 
tak zgrane zawsze dzika osadzą i 
umożliwią  myśliwemu dojście do 
strzału. Używanie większej liczby 
psów jest bardzo niepraktyczne, 
gdyż ustawiczny ruch, jednych psów 
usuwających się od dziczych ata- 
ków i drugich atakujących zwierza, 
stwarza kolejdoskopowe kłębowisko, 
przy którym celny strzał bez obawy 
poranienia azy zabicia psa jest bar- 
dzo problematyczny, 


Najwiekszy dzik, którego w ży- 
ciu widziałem, i którego szable o- 
tnzymały II nagrodę na międzyna- 
rodowej wystawie w Berlinie u- 
szedł mej kuli, pomimo dystansu 
nie przekraczającego 40 kroków, 
tylko dlatego, że atakowało go 6 du- 
żych psów, z których conajmniej 
3 wisiały mu stale przy jego uszach 
lub szynkach. Uszedł bezkarnie i 
bez strzału pozostawiając na placu 
1 psa z wyprutymi wnętrznościami 
i 2 psy ciężej i lżej okaleczone. 

Przy dzisiejszej broni palnej, któ- 
rą używamy na dziki, posługiwanie 
się całą sforą psów jest zupełnie 
bezcelowe, a nawet i szkodliwe. I- 
naczej sprawa wygląda gdy idziemy 
na dzika z kordelasem; przy takim 
sposobie polowania musimy posłu- 
giwać się psami większymi i taką ` 
ich ilością by zwierza nie tylko o- 
saczyły, ale i unieruchomiły. Oczy- 
wiście, że przy tego rodzaju wypra- 
wie musimy się liczyć z dużym u- 
bytkieam wśród naszych wiernych 
pomocników i z tego też względu 
takie polowania, jakkolwiek bardzo 
emocjonujące, winny być raczej za- 
niechane, 

Z uwagi na bardzo liczne a nie- 
raz i ciężkie okaleczenia psów u- 
żywanych na dziki, każdy myśliwy 
udając się na polowanie winien być 
zaopatrzony w niezbędne środki o- 
patrunkowe, które można byłoby 
zastosować w potrzebie. Do środ- 
ków tych zaliczyć należy przede 
wszystkim bandaże, wodę utlenio- 
ną lub inny preparat dezynfekcyj- 
ny oraz nożyce. 

Pozostawienie rannych psów bez 
należytej opieki byłoby nieludzkie 
i powodowałoby w wielu wypad- 
kach utratę psów łatwych do ura- 
towania, które po wylizaniu się z 
ran jako więcej doświadczone i bar- 
dziej jeszcze na dziki zajadłe mogą 
nam w dalszej przyszłości oddać 
nieocenione usługi. 

Zaprawiając psy na dziki, baczną 
należy zwracać uwagę, by nie go- 
niły one za tropem innej zwierzy- 
ny i dokładać wszelkich starań by 
namiętności w tym kierunku w sa- 
mym już zarodku zostały opanowa- 
ne, Najlepszy bowiem dzikarz, u 
którego namiętności tych nie wy- 
komzeniono, będzie zawsze szkodni- 
kiem w łowisku i nieraz zamiast 
pójść za  farbującym postnzałkiem 
godzinami całymi będzie rozpędzał 
zwierzynę, powodując jej ucieczkę 
z łowiska, gdzie nieraz z wielkim 
trudem i nakładami była zaprowa- 
dzona. 


Psy dzi karze. oraz wyżły kontynentalne 


przyjmują do układania ośrodki szkolenia psa myśliwskiego 


w Koszycach W. k. Tarnowa (Kierownictwo ośrodka: Pow. Rada. 


w Tarnowie, ul. Klikowska 35) 


w Skrzynkach k. Poznania (Kierown. Ośrodka: Woj. Rada Łow. 


w Poznoniu, ul. Ratajczaka 33) 


w Rożniatach k. Inowrocławia (Kierown. Ośrodka: Oddz. Rada 
Kynolog. w Inowrocławiu, ul. Marulewska 35) 


Korespondencję kierować do Kierownictwa Ośrodka 


Straszny sen Albina. 


MQ ZECE mi wierzyć, moi mili 
że spałem po rykowisku jak 
Suseł, Udało nam się w tym roku 
rykowisko — co tu dużo gadać, i 
satysfakcja nie bylejaka, no i do tej, 
jak to ją w gazetach nazywają — 
puli mięsnej tez się człowiek przy- 
łożył. To też spało się prawdziwie 
snem sprawiedliwego. 


Dopiero rankiem obudziły mnie 
dziwne jakieś odgłosy. Chrykania, 
mlaskania — czort wie co takiego? 


Budzę się, naturalnie Albin. 
Położył się spać na sąsiednim łóż- 
ku w naszej kwaterze, ale zamiast 
spać jak człowiek, widzę że chłopi- 
sko stęka przez sen, to pochrząkuje, 
pochrapuje — to znowu mlaszcze u- 
stami — ćććć — jakby, bez obrazy 
prosięta zwoływał do koryta. Musi 
mieć biedaczysko ciężkie sny — po- 
myślałem w duchu — bigosu spała- 
szował pół kociołka, teraz zmora go 
dusi, nieboraka. 


Spełniając obowiązek obywatelski 
zacząłem szarpać go za ramię 


„Albinie — hej — Albinie, a wsta- 
wajże'. 
Zerwał się na równe nogi, Oczy 


na mnie postawił jak wół na nowe 
wrota i jęknął: 


„Rożenku... i ty tu, Rożenku! Do- 
bij kordelasem, jak wieprza nieczy - 
stego zarżnij, tylko nie pisz, Rożen- 
ku, hańby oszczędź!“ 

„Co mam pisać, 
pisać? 
Albinie? 


albo czego nie 
Czy zupełnie już oszalałeś 


Albin przetarł oczy, chwilę jesz- 
cze pomrugał i sapnął jak miech 
kowalski. 


„Uff!.. Sen mara.. powiadam ci 
Rożenku... Miałem straszny sen. Jak 
to dobrze, że to tylko sen...“ 


„A ostrzegałem cię nieraz — upo- 
mninałem go surowo — nie objadaj 
się na noc bigosem. Wstrzemięźli- 
wość mój kochany, wstrzemiężli- 
wość i jeszcze raz  wstrzęmięźli- 
wość!' 


Ale Albin przerwał moje poucze- 
nia moralne i cpowiedział mi histo- 
rię swego snu, która wstrząsnęła 
mną do głębi. 


„Imaginuj sobie drogi FRożenku, 
kiedy strzeliłem tego byka, co to 
wiesz, koło tej starej lipy, błysnęło 
mi coś w głowie. Dosyć — pomy- 
ślałem sobie — tego frajerstwa Al- 
binie. — Po kiego diabła odstawiać 
to bydlę do Centrali, kiedy Bęcwał- 
kiewicz na miejscu drożej mi zapła- 
ci. Bęcwałkiewicz trzeba ci wie- 
dzieć, ma tu restauracyjkę w mieś- 
cie, w charakterze jak to nazywają 
prywatnej inicjatywy. Już mi nie- 
raz klarował, żebym nie odstawiał 
zwierzyny do Centrali, tylko po- 
wiada — ja od pana, panie Albinie 
wszystko kupię i drożej nawet za- 
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płacę niż tam cni. Czy to koziołka, 
czy zajączka, czy kuropatewkę. A 
jakby tak (klarował mi ten Bęcwał- 
kiewicz) coś tam było nie formal- 
nie — naprzykład zwierzyna nie w 
swoim czasie strzelona — też bez 
kłopotu kupię. A jakby nawet (tak 
mnie ta bestia Bęcwałkiewicz insty- 
gował) zwierzyna była troszkę nie 
tego, dzik naprzykład niewypatro- 
szony cokolwiek (za przeproszeniem) 
podjeżdżał, albo robaki się wdały, 
także (powiada ten Bęcwałkiewicz) 
zapłacę, . goście zjedzą, choćby też 
(za przeproszeniem) śmierdziało, jak 
powietrze. On gadał (opowiada mi 
dalej Albin) a ja nic tylko słucham. 
Ale później, już na stanowisku tylko 
mi cyfry po głowie skakały. A zwła- 
szcza kiedy tego byka, tam pod lipą 
położyłem Zataszczę (tak sobie my- 
ślałem) tego byka od Bęcwałkiewi- 
cza. Dopiero mi gotówki napędzi do 
kieszeni. I z tym usnąłem. I wiesz 
co MÀ się przyśniło? Oto, że już jadę 
z jeleniem do prywatnej inicjatywy 
do Bęcwałkiewicza tego, znaczy. Do- 
jeżdżam do miasta: tak sobie kom- 
binuję, żeby mnie tylko jaka kon- 
trola nie nakryła. A tu — nieczysta 
siła (powiadam ci Rożenku dobrze 
żeś mnie zbudził w tym momencie) 
jeleń na wozie mi się rusza i hyc, 
z wozu zeskakuje. Teraz (tak sobie 
we śnie myślę) napewno mnie na- 
kryją, bo drań był w wozie scho- 
wany, a tak każdy go zobaczy. A 
ten mic tylko drogą biegnie, na mnie 
się ogląda, oko przymruża. Patrzę, 
a tu on raptem: gruby się robi jak 
baleron, ryj mu wyrasta i uszy kta- 
piaste, nogi robią się krótkie i tak 
mój jeleń w oczach przeradza się 
w wieprza. Tylko wieniec mu na 
łbie został jeleni. 


Skamieniałem (uwierzysz chyba) 
a ten ci do mnie człowieczym għ- 
sem tak przemawia. 


„Nie shańbisz (powiada ci do mnie 
ten wieprz rogaty) szlachetnej zwie- 
rzyny i myśliwskiej broni paskud- 
nym procederem. Już lepiej (tak mi 
prawi) ja się w wieprza obrócę, a ty 
zamiast myśliwym, bądź potajem- 
nym świniobójcą W tym momencie 
obudziłeś mnie, Rożenku. 


Albin skończył, agz zapiecka o- 
dezwała się prababka gospodarza co 
ma już 100 lat, stale na piecu siedzi 
i sen każdy wyłożyć dokumentnie 
potrafi. 


f- Bywa (mówi ta prababka), że 
człowiekowi, co o suchej gębie spać 
się położy — przyśnią się cyganie. 
Kobiecie przy nadziei — ciasto. Ale 
komu (prawi prababka) przyśni się 
rogata świnia ten... 


„Strzec się winien (tu ja przery- 
wając prababce podniosłem palec 
prorodzo) żeby sam nie został nawet 
już nie rogatą ale zwyczajną Ś..... 
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ROŻENEK 


Komunikat 
KOMISJI. 


współzawodnictwa 


Akcja tępienia szkodników i dra- 
pieżników jest jednym z podstawo- 
wych zabiegów racjonalnie prowa- 
azonej gospodarki łowieckiej, 

Na tym polu działalności związko- 
wej zastosowano w roku 1903U-tym 
po raz pierwszy metodę socjalistycz- 
nego współzawodnictwa, ktore obję- 
ło swym zasięgiem szerokie rzesze 
myśuwych i przyniosio gospoaarce 
łowieckiej bardzo poważne korzyści 
w uratowanej od zagłady zwierzy- 
nie j ptactwie łownym. 

W uznaniu wydajnej pracy myśli- 
wych, którzy wyroznil się w tym 
współzawodnictwie — Komitet Wy- 
konawczy przyznał indywidualne 
nagrody w postaci bezpłatnego 
przydziału odpowiedniej iioscl naboi 
śrutowych niżej wymienionym 
członkom Związku. Spis został uło- 
żony w zależności od zdobytych 
punktów na podstawię relacji wyni- 
kowych ij wniosków Wojewódzkich 
Rad Łowieckich, 


1. Kol. Władysław Promny — 
Łódź. 
2. Kol. Franciszek Waliński — 


Zielona Góra. 

3. Kol. Wilhelm Sostaricz — Ka- 
towice. 

4. Kol. Sebastian Piekło — Zie- 
lona Góra. 

5. Kol Julian Muller — Rzeszów. 

6. Kol Czesław Szarata — Zielo- 
na Góra. 

7. Kol. Roman Kiciński — Kosza- 
lin. 


8. Kol. Mieczysław Skarwinkie- 
wicz — Gdańsk. 


9. Kol. Mieczysław Kupiński — 
Zielona Góra. 

10. Kol. Stanisław Komorowski 
— Szczecin. 


11. Kol. Michał Przybyła — Ka- 
towice. | 
12. Kol Jan Mastyk — Opole. 
13. Kol. Stanisław Kiszkurno — 
Warszawa. 
14. Kol. 
— Olsztyn. 
15. Kol. Józef Bieżański — Kato- 

wice. 

16. Kol. Aleksander Klejnowski— 
Zielona Góra. 

17. Kol Jan Czechowski — Opo- 
le. 

18. Kol. Aleksander Gaponow — 
Poznań, 

19. Kol. Władysław Rodziewicz — 
Olsztyn. 

20. Kol. Jan Pasternak — Kielce. 

21. Kol. Stanisław Pawełczyk — 
Kielce. 

Komisja Współzawodnictwa przy 
Komitecie Wykonawczym Polskiego 
Związku Łowieckiego wzywa Koła 
łowieckie i szeroki ogół kolegów 
myśliwych do dalszej szlachetnej 
rywalizacji na tym polu dla dobra 
rodzimej gospodarki łowieckiej. 


Wacław Marcinkiewicz 
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RYMY 


ANR ży 


„KOROPTEV* Otakar Kokes i Eduard Knobloch, 
wyd. „Studentska knihtiskama'* w iPradze, str. 254 -L- 
-_| 20 tablic. Cena egz. w oprawie 125 koron. W ję- 
zyku czeskim. 

Pemy tytuł dzieła: „Koroptev — jeji żivot, chov 
a lov“ wskazuje na to, że książka ta, któna ukazała 
się obecnie w drugim już wydaniu, jest monografią 
traktującą wyczerpująco i wszechstronnie o wszyst- 
kich „rzeczach i sprawach“ dotyczących kuropatwy. 

Łowiska czechosłowackie posiadały zawsze opinię 
zasobnych w zwierzynę, zwłaszcza w zwierzynę drob- 
ną. Obok zająca najczęściej spotyka się kuropatwę, 
której sprzyjają wyraźnie warunki lokalne. 

W okresie wojny stan kuropatw znacznie się zmniej- 
czył wskutek wyniszczających polowań hitlerowskich 
okupantów, gomiących za „kawałkiem mięsa“ jak rów- 
nież i wyjątkowo ciężkiej zimy 1940/41. Obserwując 
rozmieszczenie i gęstość występowania kuropatwy, 
uderza nas przede wszystkim to, że najbogatsze ło- 
wiska pokrywają się z mapą żyznych i starannie 
uprawianych obszarów rolniczych, do których nale- 
żą np. powiaty Pilzno, Przerów, Brandys n. Łabą, Ko- 
lin, Prościejów. 

Coraz większą rzadkością staje się już na polach 
czechosłowackich przepiórka, bliska krewniaczka ku- 
ropatwy. Przyczyny tego zjawiska są znane: 
we połowy w sieci podczas przelotów jesiennych w 
Afryce północnej i we Włoszech, a także i zmniej- 
szanie się powierzchni upraw niektórych roślin do- 
starczających poszukiwanego przez przepiórkę żeru, 
jak proso, tatarka lub konopie. 

Książka Kokesa i Knoblocha jest podobna w ogól- 
nym układzie i w ujęciu do omawianej przed dwo- 
ma bodaj laty na łamach „Łowca“ monografii Ko- 
kesa o zającu („Zajic — jeho żivot, chov a lov“ wyd. 
Ceskoslowenska Myslivecka Jednota, Praga 1948 r.) 
i dzieli się na rozdziały następujące: nieco historii, 
rys zoologiczny i biologiczny kuropatwy, rola kuro- 
patwy w biocenozie łąk i pól, hodowla i ochrona 
(zwalczanie Kkłusownictwa i wnykarstwa, ochrona 
przed drapieżnikami, zabezpieczanie gniazd, podawa- 
nie zimą karmy), zasady racjonalnego polowania 
W uzupełnieniu podano również ważniejszą literatu- 
rę: 34 pozycje łączące się z przedmiotowym temą- 
tem. 

Osobny kilkudziesięciostnonicoawy dodatek — pióra 
Marii Kokesowej — traktuje o tym jak najlepiej przy- 
gotować w kuchni zdobycz odwiązaną z troków prze? 
myśliwego. 

Tak pomyślana i tak opracowana książka jest praw- 
dziwą podręczną encyklopedią o kuropatwie, książ- 
ką ciekawą i wiele pożyteczną, gdzie dużo potrzeb- 
nych wiadomości znajdzie nie tylko amator kurc- 
patwy 'w śmietanie, ale — i to przede wszystkim — 
miłośnik zwierzyny, rolnik lub leśnik, myśliwiec-ho- 
dowea. 

Książka Kokesa i Knoblocha wydana jest w pięk- 
nej szacie graficznej; zdobią ją liczne, doskonale wy- 
konane rysunki i wyraźnie, odbite na osobnych tabli- 
cach i odpowiednio dobrane fotografie. 
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Dr Marian Ludziński. 


maso- 
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„PTAKI ŻYWIECCZYZNY* — Bronislaw Ferens, 
WyuaWwnic.wo rolskiej Akademii Umiejętności — Kra- 
ków, 1950, stron 96, 5 rycin i 2 zdjęcia z natury. 


Książka, której tytuł wymieniliśmy w nagłówku, 
przedstawia się bardzo poważnie. „Pragnąc — jak pisze 
autar — mozszerzyć nasze dotychczasowe, skromne wia- 
domiości o ptakach, na interesujący pod tym względem 
obszar Żywiecczyzny'', zajął się autor zbieraniem ma- 
teriałów oraz gromadzeniem terenowych spostrzeżeń 
fenologicznych, które kontynuował w różnych porach 
roku, przez blisko 20 lat z rzędu. Ukrywając się za 
okupacji w Beskidach w pełni wykorzystał czas do ob- 
serwacji awifauny w Żywiecczyźnie, która pod tym 
względem nie miała dotychczas należytego opracowa- 
nia, a jedynie wzmianki jak u Rzączyńskiego, który 
zwraca uwagę na fakt silnego ruchu ptactwa przelot- 
nego w okolicach góry Skrzeczne, — Genglera J., Do- 
maniewskiego J. i Godynia Z. 


„Ptaki Żywiecczyzny* opracowane bardzo sumiennie 
1 pracowicie, a bibliografia umieszczona przy końcu 
książki jest pouczająca i bardzo wartościowa. 
é 


Uderzają nas jednak następujące nieścisłości: 1) w 
przypisie do głuszcza autor podaje, że w roku 1917 ubi- 
to w lasach Beskidu Żywieckiego 7 sztuk żbików, gdy 
tymczasem skrupulatna statystyka, prowadzona przez 
b. Zarząd Dóbr Żywieckich, wykazuje 17 sztuk. Odnoś- 
nie tej cyfry (17 sztuk) miał wątpliwości autor „Die 
Jagd in den Beskiden“ w „Wild und Hund“ nr 47/48 
z 1942 r., ale kiedy stwierdził w rubryce „koty domowe“ 
ubitych sztuk 186, liczbę ubitych żbików podanych 
w powołanej statystyce przyjął bez zastrzeżeń; 

2) Br. Ferens twierdzi, że łozówika jest jedynym 
przedstawicielem z rodzaju Acrocephalus Naum., gdy 
tymczasem w Żywiecczyźnie (na stawach „Samopomo- 
cy Chłopskiej“ w Łodygowicach) można było spotkać 
i trzciniaka drozdówkę (Acrocephalus arundinaceus 
Linn.), która według Sztolcmana „drze się“, bo trudno 
jest nazwać śpiewem ten szereg dźwięków chrapli- 
wych, skrzeczących, jakie trzciniak wydaje, a kióre 
Taczanowski oddaje słowami: „ryba - ryba - rak - rak, 
swędzi - swędzi - drap - drap, boli - boli, cierp - cierp'* 
i która brodzącemu myśliwemu bezczelnie zastępuje 
drogę, popisując się swym „śpiewem. 

3) twierdzenie jakoby dziko żyjącego bażanta zwy- 
czajnego było w Żywiecczyźnie zupełnie brak, jest 
niezupełnie ścisłe, ponieważ na terenach północnych 
powiatu żywieckiego, jakkolwiek rzadko, jednak ba- 
żant występuje. Ale to już zdaje się wina P. Z. Ł. 
w Żywcu, który — z przykrością trzeba przyznać — 
nie posiada wiarygodnych danych sz.aiystycznych, 
o które autor „Ptaków“ tam zwracał się. 


Ludwik Huczek 


PERIODYCZNY OKÓLNIK LUBELSKIEJ WOJE- 
WÓDZKIEJ RADY ŁOWIECKIEJ Nr. 45 (październik 
rb.) powiadamia o akcji podjętej w celu otoczenia zwie- 
rzostanów należytą opieką. Akcja ta wyraża się w ogło- 
szeniu aagród pieniężnych (jednej w wysokości 300 zł 
i 10 nagród po 150 zł) dla funkcjonaniuszów U. B., M. O. 
i Straży Leśnej za skuteczną walke z kłusowniotwem 
i wnykarstwem, oraz w ustaleniu 12 nagród dla straż- 
ników łowieckich w positaci ładunków myśliwskich 
(od 25 do 150 sztuk) za wzmożony odstrzał drapieżni- 
ków i szkodników. 

Poza tym okólnik powiadamia o płaceniu przez 
Centralny Zarząd Lasów Państwowych nagród pienięż- 
nych w kwocie 200 zł. za ubicie każdego wilka, oraz 
o organizacji przez Rady Powiatowe obław na wilki 
z fladrami, otrzymanymi w tym celu od Komitetu Wy- 
konawczego Polskiego Związku Łowieckiego. 

Wobec trudaości w nabywaniu amunicji myśliwskiej, 
kierownictwo sklepu Łowieckiego w Lublinie wprowa- 
dziło w porozumieniu z Wojewódzką Radą Łowiecką 
sprzedaż amunicji na listy, ustalone przez Łowczych 
Powiatowych stosownie do aktualnej liczby myśliwych 
w powiatach, J. G. 


ANKIETA 


W SPRAWIE 
UPOWSZECHNIENIA PSA 
MYŚLIWSKIEGO 

W związku z listami Kole- 
gów, umieszczanymi na łamach 
„Łowca Poiskiego“ w sprawie 
upowszechnienia psa myśliw- 
skiego oraz licznymi na ten te- 
mat wypowiedziami — Redak- 
cja „Łowca Polskiego“ w poro- 
zumieniu z Komitetem Wyko- 
nawczym PZŁ rozpisuje w 
sprawie powyzszej ankietę ce- 
lem przygotowania na Walne 
Zebranie Polskiego Związku Ło- 
wieckiego odpowiednich wnio- 
sków. Koledzy myśliwi zechcą 
zatym odpowiedzieć na nastę- 
pujące pytania: 

1. Czy zdaniem Kolegi dobrze 
ułożony pies myśliwski jest 
myśliwemu potrzebny? 

2. Czy akcja zmierzająca do 
udostępnienia każdemu my- 
śliwemu kupna psa po ni- 
skiej i dostępnej cenie jest 
wskazana? 

3. Czy obciążenie każdego my- 
śliwego pewną opłatą rocz- 
nie na ten cel dla umożli- 
wienia podniesienia pogło- 
wia rasowych psów myśliw- 
skich jest możliwym. 

4. Jaką kwotę rocznie na ten 
cel uważa Kolega za wła- 
Śściwą? 

Zwracamy się z apelem, by 
w tej ważnej sprawie bez- 
względnie wszyscy Koledzy 
wzięli udział, nadsyłając wy- 
pełnioną ankietę. 

REDAKCJA. 
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»Łowiec Polski« 


Wydawca — Polski Związek Ło- 
wiecki Warszawa, N Świat 35. Kon- 
to PKO I-I61/113. Redaktor: M. Ru- 
dolf Kryspin. Komitet Redakcyjny: 
przewodniczący — Z. Korolkiewicz, 
członkowie: J. Bohusz, J Gieysztor, 
Z. Kowalki, "R. Kryspin, H. Mi- 
szewski, M. Sadzewicz, J. Szczep” 
kowski, A. Śliwiński. 
Ceny ogłoszeń: za ogłoszenie jedno- 
razowe na okładce lub za tekstem 


pubiera się: za całą stronę — 2.000 
zł; zą 4 strony — 1.200 zł; za !4 
Strony — 800 zł; za /s strony — 


500 zł. Za ogłeszenie prywatne drob- 
ne, pobiera się za wyraz zwyklym 
drukiem — pó 2 zł, grubym drukiem 
po 5 zł za wyraz. Organizacje Pol- 
skiego Związku Łowieckiego, Rejony 
Lalsów Państwowych Gospodarstw 
Rolnych korzystają z 50% zniżki, je- 
želi ogłoszenia nadsyłane są bezpo- 
średnio do Administracji pisma. 
Zam. 486 z dn. 31.10.51. Nakład 
54.000 egz. Ukończono w grudniu 
1951 r. Druk „Prasa Demokratycz” 
na — Nowa Epoka“, W-wa, Snia- 
deckich 16. 2-B-46041. 


Kalendarzyk Myśliwski 


W myśl ustawy łowieckiej z «nia 3 grudnia 1927 r. i rozporządzeń Mi- 
nis tra Leśnictwa z dnia 31 maja i 30 sierpnia 1951 r. (Dz. U. R.P. Nr 29 
i 45) polowanie na następujące zwierzęta łowne jest dozwolone (pole białe), 

względnie wzbronione (pole czarne): 


GATUNEK ZWIERZYNY 


Deki | 
Wilki oz. IO | aj ri 


grudzień 


Lisy 
Wydry 
Kuny leśne (tumaki) 


Kuny domowe ERR 


Zające szaraki 


Króliki 
Wiewiórki 


Tchórze, gronostaje, łańce 


Bażanty koguty 200 B 


Jarząbki 
Słonki 


Bataliony 


Dzikie kaczory w wojew.: gdańskim, koszalińskim 
olsztyńskim, szczecińskim, 


Dzikie kaczory w pozostałych województwach 
Dzikie kaczki 


Dzikie gęsi w woj. gdańskim, koszalińskim, olsztyń- 
skim, szczecińskim, wrocławskim i zielonogórskim 


Dzikie gęsi w pozostałych województwach 


Dzikie gołębie 


Drozdy kwiczoły i paszkoty 
Przepiórki 


Czaple siwe, siewki, kuliki i inne ptactwo wodne 
i błotne, nie objęte ochroną. = | 


Łyski 


s LJ . e LJ = 
Błotniaki stawowe i zbożowe 


LŚ I ZI ZR WH 
nna A eg 


Jastrzębie gołębiarze i krogulce oraz inne ptaki dra- 
pieżne, nie objęte ochroną. 


UWAGA! Na zwierzynę łowną, nie wymienioną w kalendarzyku — polowa 
nie jest dozwolone. 


OBWIESZCZENIE 


Redakcja „Łowca Polskiego“ uprzedza odbiorców ARE. 
iż z uwagi na konieczność ustolenia zawczasu w ości 
nakładu pisma, nie opłacenie przez członków PZŁsśSkład- _ 
ki członkowskiej na r. 1952 w kwocie 60 ż Jna ręv” 
ce Rady Łowieckiej (względnie powiatowej) w A gru- 
dnia i stycznia, pozbawi ich prawa z ótrz nania pierw- 


szych zeszyłów naszego orga 


